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Spadek po Badanim tj. prezydeniura mini- 
atrów w Ausiryi, przedsiawia się tak, jak zwy 
kle wyglądają spadki po szlachcicach galicyj- 
skich. Szlachcie umierając, pozostawia „z zasa- 
gy: majątek tak harago obółużcny, de wpddko. 
biorcy zrzekają się go chętnie, ażeby tylko po 
abyć mię natręinych wierzycióli. W gospodar. 
stwie prywainem uważują kiepskie spadki za 
stratę tylko niewielką stosunkowo liczbę spad- 
kobierców, ale jeśli takım zaszarganam spadkiem 
jest cała państwo, to wówczas sprawa przed 
wia się najgorzej, bo niepozwala nawet dzisiej 
szemu klasowemu „porządkowić (7) społeczne: 
mu — jako iako egzystować. Dla nas, wyroźnie 
dążących do przemiany oułogo „porządku, czy: 
H raczej — nieporządku — jest pozantałość „łe 
laznej* polityki sławianina* x Fun 
jednym dowodem, że dzi 
nie są w możności opiezań się silnie najlżejszym 
nawet podmuchom wiatru, ho mimo wszystkich 
błędów politycznych Badeniego — 1ząd jego był 
zbyt królkim i zbył nieudolnym, ażeby go mo 
żna uważać za wielką kalastrofę społeczną. Przez 
takia i lp. katastrofy przechodzą dzisiaj Wsnyst. 
kiu państwa „cywilizowane “; wychodzą z nich 
zawsze z Bilńemi usterkami, co każe przypusz- 
mzać, że wrazie jakiegoś prawdziwego „niebez- 
pieczeńsiwa* np. wielkiaj wojny, lub tewolu 
cy! — caly dzisiejszy „porządek“ społeczny za- 
chwiaiby sią w posadach swoich ku naszej 
robotniczej korzyści. 

Może i nasiępcy Badeniego — br. Gaut- 
schowa przyśniły się kiedy w nocy obrazy wa. 
lenia się „porządku społecznego, bo nie chcąc, 
Czyli raczej nie mogąc dać sobie rady z łal- 
niem dziur po panu z Buska pada? się do. 
browolnie to dymissyi, Ij, poszedł sobie pracz. 
Czy zrobił co w czasie swoich krótkich rzą 
dów? — Nie wiemy! Chyba bardzo po cichu, 
uu kulisami, ba rządził bee Rady państwa na 
podsiawie $. 14. Dopiera w ostatnich dniach zda 
upiamań ep wa taken pamete ne Bi mes 
sa | wydał nowe rozporządzenia językowe dla 
Cze.hów i Niemców. W rozporządzeniach tych 
zmienił usiawy Bademiowskie o tyle, że podzialił 
Czechy na okręgi czeskie, niemieckie i mięszane, 
U. opat się na faktycznych stosunkach nerodo 
wościowych, ale bał się przemiany dzisiejszej 
autonomii „narodów ” i dlatego utrzymał nadal 
nniepodzialiość kraju“ — czeskiego. Półśra 
dek mki nie zadowolił rozumie się, eni Cze 
chów, ani Niemców, ponadlo burżoazya węgier- 
ska nie chciała w żaden sposób zgodzić się na 
zpładzenie swego apetytu, na pieniądze austrynckie 
— a (u lermia zwołania Rady peńsiwa — za 
karkiem. Ani rusz nie mógł br, Gautsch wybrnąć 
z lakich kłopotów, to leż jednym prawdziwie po- 
litycznym krokiem dla niego hyło io, że nie 
czokając losu Badeniego — sam sobie posżedi 
jeszcze przed olwarciem rady państwa. Mówi 
no zawsze o nim po niemiecku, że jesl; „ein 
Madchen fur allea, tj. nie miał żadnych wyra- 
żnych zasad, eni dążeń, oprócz chęci wyniesie- 
nia się, ale bez zdolności do utrzymania się na 
mólze. Przyszedł po cichui bez hałasu odszedł 
Oprócz chyba najbliższych znajomych i przy 
jaciód nikt go nie witał z zapałem, ani nia po- 
Zegnał z zalem. My — aosyaliści — robotnicy 
nie możemy mu także sprawić nawet „pogrzebu 
kolosów“, bo nic dla nas nia zrobił” dobrego, 
a nie miat czasu, ażeby narobić wiele złego. 


Następcą jego zasiał hrabia Franciszek Thua 
Był on najpierw zapalonym zwolennikiem odrę- 
bności krolestwa czeskiego, później — jako ni 
miestnik Czech poslępował sobie podobnie, Ja 
Badeni w Galicyi, a teraz, kiedy burżoszya mło 
doczes«a „nawróciła się", tj. powiesiła na kołek 
wszyskie swoja wolnościowa zapędy — przy- 
pomniał sobie dzisiejszy prezydent minisirów 
Austryi, żs przecież Urodził się w Czechach. Uro- 
dzi? się 2aś bardzo „dobrze“, jako szlachcie i pan 
„cała gębą”, zaprzedany już z rodu klerykałom 
1 konserwatjsiom. „Królestwo“ czeskie obcho: 
dziło go zawsze tylko lylo — ile np. obchodzi 
naszych „Słowian* autonomia krajawa, dojna 
krowa dla zbankrutowanej szlachty. 

— Niemcom, lj. burżoazyi niemieckiej nie 
narażał się nigdy zanadlo, a w czasie, gdy był 
namiestnikiem Czech głaskar ją nawet po 
brzuchu i będzie to samo zapewne robił teraz. 
Krótko powiedziawszy, możemy mieć nadzieję 
drugiego wydania reqdów hrabiego Tanffego, któ- 
rego zasadą było: „/orziourstole”, tj. niech się 
lam wszystko kiełbasi, jak chee, byle było do- 
brze wielkim panom, Jazuilom i innym „ducha 
wnymu, ludzież oficerom 1 policyi, Jestta w dzi- 
siejszym „porządku“ społecznym bardzo „realny“ 
program; nia dziw, że hr. Thun ma nadzieję, śe 
zgodzą się nań wszystkie stronnictwa wielko 
pańskie, a klerykali za pomocą antysemilów bę- 
dą dalej urządzać szopki, na korzyść „większo- 
jści* rządowej. Czy się panu hrabiemu "Thunowi 
uda jednak taką „większość! 
kwesiyo, wcale nia tak prost - 

kalno -salachacko-pugiryackii 
<ież jego najbliżsi oo) 
poezii aobie praca! Mo: 
strów zachen nowe jakieś np 
da starego lekarstw. ądzimy 
powsirzymają konkurencyjnej walki szlachciców 
1 burkuszów o najlepsze kąski przy stola pań- 
atwowym austrynckim, Ta to konkurencyn ubra- 
nia raz w sukienkp walki „Niemców“ z „Cze 
cham”, to znów burżumzyi żydowskiej z anty- 
semitam, wreszcie doskonała chęć wyzysku AW- 
stryj, przez burżoazyę węgierską, a wszystko po 
kryte marką klerykalnej hypokryzyi ı drobno 
mieszczańskich  półśrodków, stanowia dzisiej 
szy „porządek“ społeczno-państwowy monarchi, 
z którym hrabia Thun — o ile znamy jego przy. 
szłokć polilyczną — tady sobie tax Jatwo nio 
Ale — nietylko Badan', Gautsch i Thun, ale 
takda każdy inny minister austryacki nie pójdnie 
ani krok naprzód po za zwykła „kiełbaszenieć, 
dopóki nie zostanie w Ausiryi i na Węgrach za” 
prowadzone powszechne prawo głosowania, Do- 
pero pod wpływem gospodarczych żądań klasy 
robotniczej, tworzącej w radze pnństwa silne 
atronnielwc, mogą się zdecydować kiedyś kopi- 
łaliści ausirynccy, różnej kategoryi do posiępo- 


wego zorganizowania swej walki konkurencyj. 
nej na zasadzie autonomii grup narodowońcio 
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siruchu, przed prolelaryatem, a więc głównie w 
własnym inieresiu popchnąć naprzód rożwój go- 
spodarczo apołcczny oałego państwa. 

Pan prezydent miasta dr. Małachowski, 
który przea kilku laty w ra.uszu mie był zado- 
wolonym nawel z demokraryzmu pana Romano- 
wicza — i slusznie, mógiby dzisiaj jednak za- 
siąść spokojnie pa prawicy sejmowej, pośród 
szlachciców, głosujących za przejściem do po- 
rząśku dziennego rad piąlą kuryą. Ale trudna 
czasy się zmianieją; przed paru laty był pan Mi 
łnchowski zwykłym sobie adwokalem, dzisiaj zaś 
jest posłem do sejmu i prezydentem slolicy kraju ; 
— „BOdności zaś zmieninią obyczaje“ mó- 
wili slarzy Rzymianie. Tych slarych Rzymian 
wziął sobie pan prezydent za wzór także w chwili, 
kiedy miał wielką mowę o okazyi jubileuszu 
papieskiego — w raluszu, Był mianowicie dawno 
taki „porządek* na Świecie, że cesarz czymaki, 
a później papież rzymski rządzili „owieczkami” 
— jak im się podobało, a jeśli ktoś chciał np. 
wyjawić swą krzywdę lub przekonania — to 
wysyłano go tak, — jak Chrystusa — na krzyż, 
lub na stos, Pan Małachowski ceni sobie wida- 
cznie taki „porządek“ staro zymski, bo jega je- 
dyny środek przeciw „wrogom porządku społecz- 
nego, nieprzyjaciołom wiary, lalszywym proro- 
kom socyalnym etc, etc.“ przeciwstawia „nie- 
wzruszonąt postać papieża. Czy jednak w takim 
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partyi socyalno-demokratycznej 


stworzyć — to |di 
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„domu bażym* mógłby np. pan Małachowski zo- 
stać posłem i prazydentem stolicy — bardzo wą- 
spimy — już choćby z rego względu, że wó- 
wczas mni posłów, ani prezydeniów nie byłaby, 
ale za to byłaby tylka „jedna owczarnia i jeden 
paelerz”. Słowa te miał” — coprawda wypowie- 
dzieć sam Chrystus do św. Piotra, la wówczas 
nowozarnia i pasterz” byli komunislyczną gminą 
wyznaniową chrześcijańską; — tego jednak pan 
Małachowski wcale sobie nie życzy, natomiast 
on i jemu podobni dopatrują się w stolicy apo- 
stolskiej — i ałuszme głównej podpory dzisiej- 
szego „porządku“ społzcznego, i z tago punktu 
widzenia dał pan prezydent w nwej mowia wyż 
raz — nie prawdziwym dasnosciom chrzeście 
jaństwa, als swoim własmym instynhtom klasa- 
wym. Takim samym instynktom dał wyraz ta- 
kże kydowski le hipoteczny, bo przy ilumi- 
nacyi na czość papieża — oświatlił najwapanialej 
swój gmach, wspanialej jak antysemici I ci pi 
nowia ośmieloją się mowić, że czeili jubileusz 
papieża: robotników | h 
Bezczelno prześladowania socyalistów przez 
rząd węgierski oburzyły całą opinię publiczną 
w więcej ucywilizowanych krajach europejskich, 
a towarzysze niemieccy, francuscy i angielscy 
posyłają prześladowanym pieniądze i zapowia- 
dają pomoc moralną w formio wieców ludowych, 
lej sprawie poświęconych. U nas dał „zeca“ bur- 
żoazyi węgierskiej nawet „Dziennik Polaki" 
przy tej sposobności napisał, że towarzysze žy- 
A i 


wie, 
czy „Dzienniku, który był już tycznym, 
liberalnym, rządowym i dzisiaj antysemickim — 
nia stanie się za kilka lat organem anarchistów 
galicyjskich, rekrutujących się z „antysemiekiej« 
ij. zbankrutowanej „młodzieży” szlacheckiej. 
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siębiorców. Przewodniczyć będzie sędzia zawo- 
dowy, mianowany przez ministra sprawi o- 
ści. Prawo wyboru traci każdy kto jest w śledz 
twie. Łatwy sposób uwolnienia się od niemiłych 
kandydatów! W ustawie i jej przeprowadzeniu 
do tej pory jest moc błędów. Wszak to ustawa 
dla obywateli podrzędnej kategoryi — dla robot- 
ników, więo należy nam z jednej strony silną 
rozwinąć akcyę, aby przymusić organa odpo- 
wiednie, do wykonania u lawy — tak jak tego 
interes robotników, jak tego rzetelna sprawied- 
liwość wymaga, z drugiej zaś strony skrzętnie 
wykazywać błędy ustawy, które zwichnąć mogą 
całe jej znaczenie. 

Pamiętajmy, że gdy panowie wyrobili sobie 
usławy, aby szybko i rzetelnie im przysą izano 
sprawiedliwość, to i my się tego domagać musi. 
my. Krzywdzący nas stan rzeczy nie śmie trwać 
dalej. Wszędzie żądajmy sądów przemysłowych 
— a gdy konsekwentnie i stanowczo żądać bę- 
dziemy, to muszą nam je dać. Za ciężkie nasze 
obowiązki, bodaj jakiegoś prawa domagać się 
nam wolno. Ale gdy milcząc przyjmiemy każdą 
wyrządzoną nam krzywdę — to się nam krzy- 
wda niech dzieje — widocznie, bośmy lepszego 
nie godni! 


Uczciwość literacka 


domorosłych filozofów z „Ruchu społecznego“. 


Socyalizm napędził szlacheckiej klice stra- 
chu _nielada, szczególniej zaś ostatnie wybory do 
parlamentu, przy których okazało się, żs robo- 
tnik, a nawet chtop zaczyna tracić wiarę w do- 
bre chęci i zamiary szlacheckiej opieki. Niewia- 
wiara ta staje się tak silną, że nawet takie wy- 
mowne mrgumenty, jak kolby żandarmskie oka- 
zują się bezskutecznemi. Poszła więc szlachta 
do głowy po rozum. A że dowcipu jej jeszoze nie 
brak — postanowiła gorliwie „naukowo socya- 
lim zwałczaćć t, j. siać głupotę, boć socyalizm 
to ostatnie słowo nauki, więc nauka nie może 
go zwalczać. Naturalnie szlachtę i jej „uczonych“ 
nie to nie trwoży, choć wynikają ztąd ciągle za- 
targi z logiką, a jeszcze częściej z uczciwości 
Pyszny okazj takich „uczonych“ bojowników 
szlachty przedstawia p. Krzyżanowski, który je 
dnym zamachem zniszczył Mat pogrzebał so 
cyaliżm, 

W recenzyi pracy Stammera, „Co rozu- 
miemy pod trzecim stanem“ pisze p. Krzyżano- 
wski, że trzeci tom „kapitału* Marxa zawiera 
teorj» wprost sprzeczne z teoryami pierwszego 
tomu, dalej, że dzięki temu cały system ekono 
miczny Maixa przeszedł już do składu rupieci, 
nie mniej, jak i socyologiczny system Marxa — 
materyalistyczne pojmowanie dziejów, które po 
druzgocącej krytyce Stammlera, stało się zupeł- 
nym trupem. 

Co się tyczy pierwszej kwestyi, to p. Krzy- 
żanowski, idąo śladem rozmaitych uczonych nie- 
mieckich, którzy kilka razy rocznie wywołują, że 
x, to zupełny trup, by następnego roku ba 
wić się w tę samą zabawkę — grzebania wie 
cznie żywego Marxa, ogłosił najsolenniej, że na 
mogils wyrastają już świeże kwiatki. Naturalnie 
z tego nie warto robić p, Krzyżanowskiemu ža- 
dnego zarzutu, gdyż to tak przyjemnie człowie 
kowi wmawiać w siebie i innych, że śmiertelny 
wróg nie żyje, bo wtedy można przynajmniej 
pogodnie cieszyć się życiem samemu. 


Wzrost tea był przyczyną jej bólu ı męki. Wzno: 
siła się samotna, ponad inne rośliny, pam'ę 
tała lepiej od nich ojczysie niebo i bliższą była 
brzydkiego szklannego dachu, który miał je za 
stępować. Przez szyby widziała nieraz coś błę 
kiinego — było to też niebo, wprawdzie obce i 
blade, ale zawsze — prawdziwe. Więc kiedy 
rośliny gawędziły ze sobą — Attalea milcząca © 
jednem tylko myślała: jak dobrze by jej było, 
gdybyby mogła stanąć, choć pod tem bladem 
niebem £. 

— Powiedzcie proszę, czy wnet już będą 
nas polewać? — zapytała palma sagowa, lubiąca 
niezmiernie wilgoć. — Zdaje mi się, że dziś u 
schnę już chyba zupełnie! 

— Dziwią mnie twoje słowa sąsiadko — 
odezwał się pękaty kaktus. — Czyż nie wystar- 
cza ci ogromna ilość wody, którą codziennie na 
nas wylewają? Spójrz na mnie, tak mało dają 
mi wilgoci, a jednak jestem zawsze soczysty i 
świeży. 

— Zapewne, lecz my nie jesteśmy tak prze- 
widujące na przyszłość — odrzekła palma sa- 
gowa. — My nie możemy rosnąć na tak suchej 
i podłej glebie jak jakieś tam kaktusy. My nie 
zadawalniamy się byle czem! — Zresztą nie pro- 
szono tu nikogo o robienie uwag! 

Rzekłszy to, palma sagowa wyprostowała 
się dumnie i zamilkła. 

— Co do mnie — wirącił cynamon — je- 
stem prawie zupełnie zadowolony ze swego po- 
łożenia. Co prawda, nudy tu straszliwe — lecz 
jestem przynajmniej spokojny że nikt mnie ob- 
dzierać nie może. 


(Dokończenie misty 
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Najsilniej jednakże trzeba zaprotestować 
przeciw sposobom, w jaki p. Krzyżanowski wal- 
Szy z materyalizmem dziejowym, gdyż jest to 
sposób, za który w życiu prywatnem, zbiera się 
laury w postaci policzków. P. Krzyżanowski, po- 
wołując się na Stammlera, którego nazwiska nie 
potrafi nawet ortograficznie napisać, ma czel- 
ność imputować Stammlerowi twierdzenie, że ma 
teryalizm dziejowy jest zupełnie fałszywą do- 
ktryną, o której dziś po krytyce Stammlera nie 
warto nawet dyskutować. Zobaczymy, co pisze 
Stammier rzeczwiście o materyalizmie dziejowym. 

„Materyalistyczne pojmowanie dziejów, jest 
pierwszą filozofią historyi, która nie tylko mówi 
o prawidłowości historyi ludzkiej, a i stara się 
dać rzeczywiście jeszcze pojęcie i dobre zrozu- 
mienie“ sir. 28. 

Dalej posłuchajmy, co Siammler pisze o kry- 
tykach materyalizmu dziejowego. S:r. 69. 

W decydujący sposób zaszkodzili sobie prze- 
ciwnicy materyalizmu dziejowego nie wielką 
ozbą zwolenników i wojowników, jak raczej rze- 
czowo błędnem działaniem, niedostateczną trwa- 
łością przyjętego przez nich planu wojny, gdy 
w miejce tego, by atakować całość I iść na spo- 
tkanie wroga w otwartym polu, wybrali oni po- 
dyazdowy sposób wojny, który raczej może do- 
kuczyć, niż zdecydować losy ogólnej kampanii. 
Olo, co pisze Słammler. Wprawdzie sam nie 
szczędzi krytyki materyalizmowi, uważa go za 
oryę niedostateczną, niecałkowitą, nieugruntowa» 
ną, mimo to jednakże twierdzi, że dotąd mate- 
ryal zm dziejowy jest jedyną teoryą, która zasłu: 
guje na seryo, by stała sią przedmiotem nauko- 
wych badań. 

Ostatni zaś wyrok Stammler nad materyali- 
zmem dziejowym i jego konkretnym ujęciem 
poszczególnego zjawiska społecznego — socya 
lizmem brzmi, jak następuje „naukowo nie jest 
dowiedzionym (str. 638). 

Nie chodzi nam tu wcale, o poglądy S.am- 
mlera, zawarte w jego pracy. „Wirtschaft und 
Recht nach  materialistischer  Gesohichtsnuffa 
ssung* może on sobie zl matery: i 
cyalizm ile się mu podoba; chodzi nam tylko o 
napiętnowanie niesłychanej bezczelności p. Krzy- 
żanowskiez0, który śmiał powoływać się na Stam- 
mlera, nie znając go widocznie, nawet z okła- 
dki, gdyż błędnie pisze jego nazwisko, jako 
naukowego pogromcę socyaliżmu, mimo to, że 
ostatniemu ani śniło się coś podobnego, bo oś- 
wiadozenie, że socyalizm nie został naukowo 
dowiedzionym, nie jest jeszcze jednoznacznem z 
twierdzeniem p. Krzyżanowskiego, że sooyalizm 
naukowo został zwyciężonym. 

Os, jak wygląda uozciwość literacka p. Krzy- 
żanowskiego w naukowem zwa/czaniu socyśli- 
zmu. Dobrze! brawo | p. Krzyżanowski, dalej na: 
przód do ataku w podobny sposób, p 
pan daleko, zdobędziesz za życie honorowe, miej 
Sce w świątyni podłości i głupoty, a po Śmierci 
umieszczona zostanie pańska mumia w muzeum 
historycznem, a ozdobiona będzie napisem: cho- 
dząca uczciwość literacka — joden % pogrom- 
ców socyalizmu. 


Z państwa przyszłości. 


(Withetm  Liebknecht). 


(Ciąg 

Stara to sztuczka, że kapitalizm wypomina 
socyalizmowi swoje własne grzechy, jak np. npo- 
dział* cudzego dobra, zniszczenie własność! i ro 
dziny, wolaą miłość i uporządkowanie państwa 
na śposób kasarniany i więzienny. 

Jesito co najmniej nieszlachetnie i nialo- 
gisznis twierdzić, źe socyalna demokracya dąży 
do dyktatury, dlatego, bo w czasach walki i re- 
woluzyj, socyaliści proponowali dyktaturę prole 
taryatu, jako środka wojennego. Wojna — wojną ; 
pociąga zu sobą stan wojenny ; wśród wiru walki 
zamilxa prawo | Gdyby socyalistyczne odrodzenie 
społeczeństwa rozegrać się mało wśród grzmotu 
i błyskawie wojny domowej, (czego, jako socya- 
iś:i wcale sobie nie życzmy), to istan wojenny 
wypaśćby musiał tylko na naszą korzyść. A nie 
można zapominać o tem. że socyalna demokra- 
cya dąży właśnie do zniesionia stanu wojennego. 
w jakim państwo kapitalistyczne znajduje się cią- 
gle, skutkiem walki wyłaczanej nieustannie pro- 
letaryatowi i socyalizmowi. Ten stan wojenny 
trwać będzię póty, póki kapitalizm stoi u steru 
rządu, a upadnie z chwilą urzeczywistnienia so 
cyalistycznego programu, dążącego do zniesienia 
różnie klasowych, panowania jednej klasy nad 
drugą i — co za tem wszystkiem idzie — za- 
żegnania walki klas. Wówczas dopiero zapanuje 
społeczny, narodowy i międzynarodowy pokój. 
Pocóż tu dyktatura? Daleki żądaniu dyktatury 
proletaryatu, kładzie socyalizm kres wszelk emu 
panowaniu, wyjąwszy tylko — prawa i woli Iu- 
dowej; znosi przeto wszelką dyktaturę, w jaki 
kolwiekbądź 1ormie by się ona przejawiała. 

Nie chcemy również dyktatury większość 
Tyrania sprawowana przez wielu ludzi, nie jest 
lżajszą od tyranii jednego, Wiedząc o tem do- 


dalszy.) 


a zajdziosz | di 


magamy się proporcyalnego zastępstwa mniej- 
szości, zupełnego poszanowania praw każdego 
obywatela, poszanowania praw gruntowych i 
znies'enia'majoratów, Jakże można tu mówić 
o gwałceniu prawa? Kto ma się tego dopuścić? 
może rząd? Ależ jest on tylko zarządem, i nie 
ma żadnej innej władzy, którą by przeciw lu- 
dowi mógł zwrócić. Każdemu zadość stać si 
musi, i każdy obywatel z osobna, jak równikć 
całe społeczeń:two razem wzięte, stanowić może 
o losie swoim, sam, gdzie wszystkim przysługuje 
równe prawo i gdzie każdy posiada równą moc. 

Wedle socyalistycznego pojęcia, celem ogółu 
powinien być dobrobyt i osobista wolność ka- 
żdej jednostki. A wolność jednostki, nie jest ab- 
solutyzmem jednostki, który głosi anarchizm. Na 
tym punkcie zaznacza się najlepiej zupełne prze- 
ciwieństwo zachodzące między anarchizmem a so- 
cyalizmem. Nauka anarchistyczna stawia jedno- 
stkę po nad ogół i uniemożliwia temsamem 
wszelką organizacyę społeczną. Sooyalizm dąży 
właśnie do zorganizowania społeczeństwa, dla- 
tego, bo jednostka może się tylko w społeczeń 
stwie i dzięki niemu swobodnie rozwinąć. Anar- 
chizm przeciwstawia jednę jednostkę drugiej i 
głosi walkę wszystkich przeciw wszystkim. So 
cyalizm stawia jednostki społeczne obok siebie 
i głosi 7 dwnouprawnianie wszystkich. Anarchia 
jest wojną społeczną; socyalizm jest społecznym 
pokojem, Anarchizm, pod każdym względem zu- 
pełno przeciwieństwo socyalizmu, jest — pomimo 
całego rewolucyjnego wrzasku jakim się otacza 
— teoryą z gruntu reakcyjną. Anarchista oiska- 
jący społeczeństwu w twarz bombą dynam'tową, 
stoi na temsamem stanowisku samolubnej prze- 
moży, co despota, który siłą swojej wszechwład- 
nej woli tysiące ludzi do więzień strąca i na rzeż 
wyseła; mlbo' co wielki właściciel, który opiera- 
jąc się na prawie „wolnej konkurencyi“, niszczy 
setki drobniejszych egzystencyj przewagą swojego 
kapitału. W istocie rzeczy, jest anarchizm jeno 
wybujałością mieszczańskiego światopoglądu, i 
refleksem kapitalizmu, i wraz z nim ma w so- 
cyalizmie śmiertelnego wroga. Ktoby temu uwie- 
rzyć nie mógł — niechaj przeczyta dramat nið- 
mieckiego poety Szylera pt. „Zbojcy*. „Zs6jyć 
wydanemi zostały w dziesięć, czy dwanaście lat 
przed wybushem rewolucyi francuskiej. Dyszą, 
one płomienną nienawiścią przeciw społeczeń- 
stwu ; wygłaszają bunt jednostki przeciw porsą- 
dkowi państwowemu i społecznemu; głoszą na- 
wet prawo do zbrodni, tak że najbardziej krwi 
chciwy anarchista, nie uczyniłby tego w dzikszy 
od nich sposób. W nagrodę za tę apoteose anar= 
chismu — nie zapomnijmy, że molto z Hippo- 
kratesa *) także całości odpowiada — zamiano- 
wali Szyleru przedstawiciele francuskiej rowolu- 
cyl, obywatelem honorowym jednolitej i niepo- 

jelnej Rzeczypospolitej, A twórza „Zbójcówe 
stał się ulubionym poetą niemieckiego mie- 
szezaństwa, 

Anarchia jest następstwem i wybujałością. 
mieszesańskiej swobody, która w sprawiedliwości 
mie widzi dla siebie koniecznego uzupełnienia ; 
a wypisanej na swoim sztandarze wolnosci, baz- 
czolnie kłam zadała. 

Mówiąc, ża powszechne prawo wyborcze i 
prawo głosowania, jest dla nas podstawą orga- 
nizacyi społecznej, bierzemy słowo „powszechne: 
całkiem poważnie. Ponieważ „powszechiemć nie 
jest takie prawo, które wyklucza połowę dojrza« 
łych obywateli, przeto żądamy wyraźnie: po- 
wszechnego prawa głosowania nia tylko dla mgs- 
ezyzn, ale i dla kobiet. Rzecz to w gruncie tak 
naluralna, że na pierwszy rzut oka niepodobna 
pojąć dlazzego nie zaprowadzono tego jeszcze 
dotąd. Czyż kobiety są istotami podrzędnemi ? 
Czyż s;rawy publiczne mniej je obchodzą niż 
mężczyznę? Czyż nie posiadają może potrzebnych 
umysłowych lub moralnych kwalificacyj? Nie 
masz rozumnego człowieka, któryby na pytania 
powyższe twierdzącą dał odpowiedź. A zaprze- 
czyć im — znaczy tyle, co uznać prawa kobiety 
do politycznego równouprawnienia. W pań itwii 
norzyszłościć zasiądą więc kobiety w rządzie — 
a raczej zarządzie państwowym, gdyż rządzenie 
w dzisiejszem zrozumieniu ustanie — i w cia. 
łach ustawodawczych. Udział kobiet może na 
sprawy publiczna tylko dodatnio wpłynąć, bo 
kobieta z natury już strzeże dobrych osyczajów 
i jest wrogiem nieokrzesnnia i zdziozania. 


KORESPONDENCYE. 


Sambor. Zakazy zgromadzeń, straszenie wła- 
Ścicieli lokalów, przydatnych na zgrom dzania, 
oto ratunek starostów przed socyalizmm. Orza. 
czenie trybunału administracyjnego, ża stan i ro- 
zmiar, lokalu nie może wpływać na zakaz zgro- 
madzeń — panów starostów nie nie obchodzi. 
Oni zapewne nie mają wiadomości o lem, o czem 
orzeka najwyższy trybunał. Alba rozumują we- 
dle Lanikiewicza „trybunał w Wiedniu, a ja w 
swoim powiecie jestem panem“. 

"Paki galicyjski zakaz wydał p. Kiesz ko- 
wski w Samborze, Twierdzi, że sala ma tylko 


) Hippokrates — sławny pisara grecki. 7 
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174,, m. kub. i że tylko 50 osób zmieścić się 
może. Jak p. Kiaszkowski to wyliczył? Chyba 
samborska erylmetyka może wyjaśnić. Nasz ra 
chupek taki: sala 174.,, m, wysoka 2, daje 68 
m. Na każdym metrze kw. siać może Š osób, 
sala więo pomieści najmniej BAB osób wygodnie. 

Daleka więcej mieściła się osób podczas 
wyborów w tej samej sali, agitacyg wyborczą, 
za kandydalem steńczyków prowadzona w niej 
w najlepsza, odbywały się w niej przedsiawienia 
teatralna i wówczas mie była za mała, ani za 
starą, „zwyż przed 100 laly zbudowaną”. 

F' Kieszkowski pozwala nam rekursowsć 
przeciw zukazowi — na 10, aby rekuray miesią- 
cami chodziły o zgromadzenie 6 marce br, a 
1astrzygnienie Frzyszło dajmy na lo 6. marca 
1889. P. Kieszkowski zapewne nia chciał dopu- 
Ścić, aby p. Roszkowskiemu na zgromadzeniu 
relacyjnym nia przenzhadzane, Beż obawy. P. 
Roszkowakiemu w zamknięlem kółku, nigdy nie 
będą przeszkadzali. 

Przemyśl. Trupy na polu walki o hyt, to 
rzecz powszednia u nas. W przeszłym tygodniu, 
wstrętny wyzysk i oszukańcze skąpstwo kapita- 


łu, izem nowym ufisrom usypało mog ię, na 
cmentarzysku. 
W kamieniołomach Jakóba Felsene, zabi 


lym został robotnik dzienny, Stanisław 'Cholo. 
niewski, 85 lat, zostawił młodą zonę i dwoje dzia- 
tek. U przedmębiorcy malarskiego Pressa, gazy 
wydobywające się z golujących się farb, otruty 
czeladnika laki go 'Tymczaks, ni jscu 
wyzionął duoh. 

W piątek 8. b. m. w cegielni Adama Si 
piehy, czerwonego księcia, zabiły cegły Wasyla 
Doroche, zostawił żonę i jedno dziecko Z wy- 
jątkiem rymczaka, żaden x zabitych nie był u 
bezpieczony w kasie chorych, ani w zakładzie 
ubezpieczeń. Ot, lak wygląda życie robotnika u 
naa Walka o chleb, głód, nędza, poniewierka i 
DL 


v 


yklady popularno zakończą się w bieżącym 
sezonie we Wiorek 15, bm. odczytem „O Usia- 
wodawstwio ochronnem dla robolni 
ków“. W ogólności odbyło sią wykładów 25, 
objnónianych w przewnznej części świetlanymi 
obrazami a to: z astronomii 8, z architektury i 
1, mtury B, o konstytucyi austryac: 

| B, z elektryczności 2, podróż naokoło ziemi J, 
nci powtarzali inkżo niektóre wykłady w 
gólnych stowarzyszeniach. Całkowita licz. 
m słuchaczy i słuchaczele dochodzi do 2000, 
na wykładach przyrodniczych było do 160 osób, 
na innych 60—80, nie licząc tatminatorów uczę 
szczających bezpłatnie. Rezultat tych wykładów 
nazwać można zadowalniającym, bo liczni słu 
chacze żywa interesowali się dą prelekcyą i 
zabierali głos w dyskusynch. Smutnem zjawiskiem 
umysłowego rozwoju naszego kraju jest fakt ten, 
ke lak trudno znaleźć i uprosić prelegenta już 
nie mówimy z kasly uczonych | profesorów, ule 
1 z tak zwanej intelguneyi. Rurżuszya nasza 
rodzima i uczeni trzymoją wiodzę i naukę jak 
monopol; rozszerzać ją i popularyzować w szer- 


szych koch, lo rzecz przewrótowa, bo im. 
daje ona posady profesury. Za granicami naj 
więksi uczeni uwazają sobi zm najwyższy za 


szczyt i zasługę, rozszerzanie | objasnianie zda 
byczy nauki szerokim maom — u nas. nasi 
uczeni, mają rodzime gęlicyjskie poglądy. Nauka, 
wiedzn.. to tylko rzecz dla zamożnych, molłoch 
miech pracuje, obficie się modli, spowiada i.. 
pinci podatek. Zu to ma karczmę, wódkę, cie 
mnolę a od warstw lepszych — przykłady ni- 
skiej chytrości i pobożnej obłudy. Tak wię: 
i praca nad oświatą ludu, spoczywa tylko w só- 
syalnej demokracyi i ona jedna lemu zadaniu 
odpowie. 

$ Sław. polityczne „Proletaryat“ zwołało na 
niedzielę 6. marca zgromadzenie ludowe, na któ- 
Te zjawiło się zgórą 1000 osób, których nie mo: 
gła zmieścić sala i przyległa ubikacye domu ro 
kalniczego Tow. Moklówaki referował na temat: 
„Robolnicy chrześciańscy, a aocyalno desk: 
łyzm!, zaś low. Przyjemski o położeniu tębaczy 
lwowskich. Oba reiaraly przyjęto z zapałam, 
poczem zabierało głos w dyskusyi wielu towa- 
rżyszy, a także znany czytelmkóm naszym, ze 
sprawozdań z wieców naszych w Suyju, ka 
Masals ki, który mial niby reprezentować kie- 


runele ohrześciańskiego socyalizmu. Przyczynił 
on s'ę znscznia do ożywienia zgromadzenia i 
stanowił przedmiot rozweselania słuchaczy. O 


godzinie 1'/, odśpiewaniem „Czerwonego szlun- 
daru* zakończono zgromadzenia 

W poniedziałek zaś d. 7 bm o godz. 7 wie- 
czór odbył się dalszy ciąg Wasinego Zgromadze- 
nia „Projetarymtuć, na którem taw. Kozakiewicz 
wygiosił dwugodzinną rozprawę „O akeyi robo 
iniczej podjętej przez hierarchię rzymską“ po 
czem przyjęto następującą rezolucyg: zważyw 
Bzy, iż bie'athia rzymska związana jest ściśle z 
klasami posiadającymi i broniąc ich siebie bro 
— nia może więc rzetelnie i skutecznie bro- 
kias wydziedziczonych; zważywszy iż h 


mA 
rarchia rzymska czerpie swą siłę i władzę z na- 
rzucenia się ludowi, a krok len posiada sankcyę 
wszystkich gaębicieli ludu — jest więc przeci 
wniczką swobód demakratycznych — zgromadze- 
nie odrzuca opiekę czynną i manilestów biskupa 
rzymskiego, potępa ich dwuięzyczność i sofisty 
kę rzymskiego adwokata uprzywil jowanych, o- 
świadcza, iż radośćuczynienie Żądań proletarya- 
tu przyniesie soc. demokracya jako jedyny czyn 
nik posiępu i sprawiedliwości, czynnik rawo- 
lucyjny. 

Walne Zgromadzenie stow. rób. slolarskich 
„Zgoda“, odbył: ię w dniu 27. lutego, w D- 
kalu własnym. Sprawozdanie kasowe odczylał 
tow. Korzeniowski, poszem zdał sprawozdanie 
z czynności przewodniczący slowa- 
tzyszenia U absoluteryum wydzi 
łowi, wybrano przewodniczącym tow. Klemensa 
Fslowicza. W końcu pa przemówieniu kilku tow. 
w sprawie organizacy, zakończono zgromadza- 
nie o godz. pół do drugie, 

Baczność robotnicy przemyslu drzewnego! 
W Niedzielę dnia A.. srca br. wlokału 13. Wur- 
bera w Bielsku, n godz, A popołudniu odbyło 
się konslytująca Zgromadzenia centralnego sto- 

zysmania robolników przemysłu drzewnego 

na Śląk i Galicyę. Rahotnicy przemysłu drze- 
wnego w Galicyt Ina B'ąsku, powstańcie ze snu 
| przystępujcie do crganizacyi centralnej, stańcie 
razem do walki o polepszenie naszego bytu, 
ażebyśmy razem walczyli przeciwko wyzyskiwa 
cnom | przeciwnikom. Centralne stowarzyszenie 
będzie się s'aroć o zakładania ji i grup miej- 
acowych w myśl stetutu Związku robolników 
przemyslu drzewnego we Wiedniu, Do rego ato- 
warzyszenie mogą należeć : stolarre, lokarze ba 
idnarze, kołodzieje, szczatkarze, tapicerzy, mal: 
jrze, lakiernicy id, Adres! Zentral Verein der 
| Holzarbeiter, jg. Werbor, Bielilz. 


C. k, żartowniś. Środa popilcowa w Mo- 
ściskach była nadzwyczaj wesołą. Komisarz sta- 
rostwa Mirski, ten sam, który nwego czasu are- 
sztował posła Nowakowskiego Stefann, pomimo 
sesyi sejmowej i nadkomisarz starostwa Pukal 
ski ao neco się „rabawili” Nad wieczorem wa 
seli komisarze udali się do biura (olegraficznega 
i wysłali pomlańcz do starosty Dębowskiego z 
blankietam Ielegrafcznym lej (r.ści: „Kochany 
pania starosto l Włośnie teras zapijamy się na 
lwojm zdrowie!“ Na blenkiecie podpisano cały 
-zereg wyb inych osobislońci, siebie także. Dę 
bawskiemu nie w smak poszły te wynurzenia 
czułości, zakrawające na lionią. Na drugi dzień 
zjawil są w biurze starosly Dębowskiego powa- 
tawy lekarz, by podziękować mu ża lelegram wy- 
stany na imieniny żony, Dębowski na to: „A ja 
ponu dziękuję za wczorajszy telegram!“ Lokaia 
przeżegnał się lewą ręką nia wiedrąż o niczem. 
Wykryło się że | on padł ofiarą o k, Don Ju 
nna Mirakiego. Dębowski kazał stawić s'ę wszyst 
kim urzędnikom, zbeształ ich za opilstwo i pie 
jackie żarly, a za trzy dni z namiasinictwa przy. 
szedł rozkaz: Komisarza Mirskiego w drodze 
ka'y przenosi ię z Mościsk da Limanowy pod 
Krakowem z tem, że natychmiast na wskarano 
miejsce ma się udać. I tak p Misskiemu, klóry 
wiele „pracowału w Irzemyślu, dojech.ły Mo | 


Tuwarzysza! Wind mo Wam, ża w Prze- 
myślu w dniu 23. stycznia br., kilku robotników 
raniono, dziesiątki aresztowano, nadto wyrzuco 
na z pracy 15 ojeów rodzin z magazynów 


liczne radziny. Wszyscy wydaleni robotnicy byli 
człokami parlyi socyanino-demokratycznej i pa- 
dli ofiarą swoich przekonań politycznych. 
Ludzkość i sumienie nakłada na nas obo- 
wiązek pospieszyć z pomócą osiwiałym obroń- 
com i męzzcanicom sprawy robolniczej, aby u- 
chronić izh od Śmierci głodowej, na jaką bez 
naszej pomocy są skazani. Wydaleni towarzysze 
sterali swe siły w kilkunastoletniej pracy w ma- 
gnzynach wojskowych, dzić apołcczeństwo bur- 
žuazyjne odrąca ich, jako zniszczone narzędzie 


r 


Towarzysze | My ulimy, że cfarncść Wa- 
sze, że solidarność robolników nie zawiedzie nas, 
że pnapicszycie z pomocą oñarom brutalności 
kepitału. 

Wszelkie datki przesyłać można za pošrz- 
dniciwem redakcyi naszego pisma. 


Towarzysze! 


Uczęszczajcie tylko do tych 
lokali, gdzie się znajduje „Ro- 


botnik“ i inne pisma partyjne. 


W niedzielę dnia 13. marca 1898 


adbędzie się 


m godzinie 10. rano w sali domu robotniczego 
pasas Hansmana 8. 


ZGROMADZENIE LUDOWE 


tanas wes 


Rewolucya w I848B r. 


Wnlogki, 


Za wydzin pol. atow. „Prślelarynić 


Jam TGozakiew ics. 


We _wiusnym intareste 
przyjmować trika ba 


wojskowych, za (o, re w pamiętną niedzielę z 
dowali się na zgromadzeniu 


"Wszyscy wydałeni są stersami. pasiadyją 
7 
s b 


KKAKEEĘYEWKERA 


Polecamy tawarz; szom 


Bolesława Limanowskiego 


Jistecyy ruchu społecznego 


w XVIII. i XIX. slnieciu. 
Pole. 


Dwa tomy po bajecznie niskiej cenie. 

Hażdy tom blisko 500 stronie wiel- 

kiego formatu kosztuja tylko 50 ot. 
Nabyć można jedynie w 


Księgarni Palskiej we Lwowia 
przy placu Moryackim 1. 11. 


MOE 


Wydawca i adpowiedzialny radakior Wiadyslaw Rafian. 


Kuchnia wyborna 
me Codziennie 
Usługa rzetelna 1 skrzętna. 
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W ogrodzie botanicznym pewnego wielkie- 
go miasta, znajdowała się ogromna oranżerya z 
Zelaza i szkła. Wysmukłe, kręcone kolumny 
podtrzymywały gmach cały; na nich opierały 
lekkie wzorzysie łuki, przeplatane całą siecią 
żelaznych ramek, w których osadzone były szy- 
by. Szczególnie piękną była oranżerys, gdy za- 
chodząca słońce oblawało ją czerwonam Świa- 
tłam i lak gorzała cała; purpurowe odblaski igra- 
ły po niej i załamywały się, jak w olbrzymim, dra 
gocennym krysztale. 

Poprzez grube, przejrzyste szyby widać 
było zamknięte rośliny. Mimo olbrzymich roz- 
miarów oranżeryi — było w niej ciasno. Ko- 
szenie oplątywały się, odbierając sobie wzajem- 
nie wilgoć i pożywienie, « gałęzie drzew wpla- 
tały się w ogromne liścia palm, gięły je i ła 
mały, dosięgaty wreszcie w uatawicznej walce 
do ram okien, napierały na nie, lecz w końcu — 
musiały uledz przekonawszy sig o swej bezsil- 


Ogrodnicy obcinali bezustannie gałęzie i 
padwiązywali liście, by wstrzymać ich wzrost 
gamowalny — lecz nia na wiele się to zdała! 
Rośliny potrzebowały przestrzeni szerokiej i wol- 
nosci; byłe ana czułami, e pięknemi dziećmi 

gorących krajów, które pamięlały dobrze i tg- 


Sądy przemysłowe. 


Liczna przykłady wykazują, że konieczną 
jest rzeczą, aby w porządnem społeczeństwie 
władza wykonawcza od sądzącej oddzielaną była 
Tymczasem u nas w Austry|, władze administra- 
cyjne a więc wykonawcze, mają do dziaiejszega 
dnia władzę sądowniczą i to tak co do sporów 
cywilnych, jak i w sprawach karnych. 

Robotnik, który natycnmiasi pieniędzy po- 
trzebuje, gdy roboczy czas minął musi BÓ Uni 
czekać, jeśli chce ażeby się sprawa przed sąd 
zwykły dostyła. Bo drogi jakie mu w przeciągu 
tych 80 dni zostają są takie, ża on woli j3 omi 
naé. Mu — jeśli jest członkiem Zgromadzenia 
towarzyszy sąd polubowny w korporacyl albo 
przemysłowe biuro w starośtwin lub magistracie 
— drogi, klóre ga wszędzia zawiodą, ala nie do 
wyroku słusznego. 

Zdziwiony pylasz się towarzyszu, dlaczego 
tohia takia zapory stawinją w osiągnięciu prawa 
i sprawiedliwości — pyłasz dlaczego dla boga- 
lych, dla tych, co lichwą lub krglymi drogami 
zarabiają pieniądze, szeroko otwarte są podwoje 
spraw edliwośc dla ciebie zaś, co się wysilasz 
i potem twego czoła zlewasz rolę zysku |wego 
praco „dawcy“ — dla ciebie zapory stawiają bez 


dająca klasy zamierzały pierwotnie wy 
lszyć sobie bezwzględne prawa wyzysku pra- 


|<bjących. Ograniczenie prawn co do najmu pracy 
KE za się za wszędzie z największym 
ol k 


m 
zupełnej swobody, | ustawa nasza ohejmowai 
na 1500 paragrafów zaledwie 16, które sig kon- 
raktem najmu pracy zajmują. 

Powali, pod naporem walczącego proleta- 
ryalu zorganizowanego, w tej heźwzględnej swa 
bodzio powstają wyłomy. Wyłomy te jednak 
czynią prawodawcy zawisłymi od tylu specjal 
nych zasirzeżeń, że ochrona zarobku robotnika 
siaje się złudną. Gdy bowiem rozpatrzymy ró 
łnice między prawodawstwom dla posiadaczy a 
dla robotników, io poznamy jak różnem jast w 
|iem samem państwie, dla różnych klas społecz- 
sya 

Burżouzya domaga się dia siebie 


m z ich steony. W tym kierunku pragnęli 


cisłega 


rozdziniu i władzy wykonawczej t z. admini 
letracyjnej od sądowniczej. Już przed 30 laty 
ten ścisły razdział przeprowadzono, a nadto 


specjalne sądy wyrokujące w sprawach kolejo: 
wych, kowych i gieidowych dały mu jiszize 
em- zi "a 


liże ci ubođzy ludzie nie mają dostateoznych fun- 
duszów na stemple i nie mogą czekać na wy- 
rok, bo im do życia chleba potrzeba. Nadta mają 
|w sądach od dawna asesorów z swego zawodu 
aby wyrok był praktyczny i islocia rzeczy u nie 
learyi adyawindał 

Ale robotnicy — a to inna rzecz! Ci mogą, 
czekać — ci mają przecież zasoby, mają z czego 
zyć. A może był inny pawód osobnej sprawie- 
dliwośsi dla pracujących? Oni nie są zapewne 
tyla warci ca panowie giełdziarze i szlachoice, 
aby i dlą nich tworzyc szybką i rzetelną 
wiedliwość, (Dość smutna, że trzeba mó 
sprawiedliwości — rzetelnej I) 

Dotychczas musiał robotnik, który śię nie 
chciał poddać wyroków! starostwa lub magisiralu 
— 30 dni czekać, ażeby uzyskać możność wnie- 
nienia skargi do sądu. A postępowanie władz 
politycznych nie wzbudzało zaulania. Wyroku 
nie wydaje sędzia, posiępowanie jest tajne, świad- 
ków nie walno zaprzysięgać, iak że trudno pra- 
wdy wydobyć. Nia dziw, że robotnik niachęlnia 
karzysta z tego dobrodziejstwa ustawy i zrzeka 
się pretensyi, na szkodą swego żołądka i swej 
rodzin 

Na sądownielwo dla proletaryatu, niema 
pieniędzy w skarbie państwa, Dla 60 żysięcy ku- 
pców w Wiedniu istnieje oobny sąd handlowy, 
w którym pracuje 65 sędzjów, 88 manipulaniów 
i moc woźnych — na to skarb państwa wydaja 
200 000 złe. Dla 400 tysięcy robotmków niema 
w wydatkach ani centa 

Nareszcie lepsza zaświtała doba, Wprowa- 
dzono nową procedurę cywilną dla posiadaczy 
— nowe postępowanie zupełnie szybkie, rozumie 
się zastosowane szczogólnia dla ochrony wła- 
Ścicieli dóbr i kamienie. Wprowadzenie tej pro- 
cedury kosztuja 7 milionów złr. Przy takim wy- 


datku musialo coś kapnąć i robotnikom, olóż 
przyszły Sady przemysłowe. Ale nie wprowa- 
dzono ich dla całega proletaryniu. Wykluczano 


zupełnie 6 i pół miljona robotników rolnych, 
pół miljona służby domowej, 40.000 urzędników, 
20000 zajętych w zakładach wojikowych a pra- 
wdopodobnie i 140,000 górników, Może — ala 
tylko może — się Ustawa odnoslć do 2 100.000 
robotników przercysłowych, 80.000 handlowców 
i 180,000 pracowników w przemyśle transporto- 
wym. Musi zań ustawa być znatosowaną tylko 
w 4 miejscowościach Austeyi w Wiedniu, Ber- 
nie, Libercu i Bielaku, W innych może mini- 
aterstwa zarządzić maprowadzenio sądów prze. 
mysłowych, ale posiępowanie przygotowawcza 
jesi tek żmudne i przewlekłe, że to zawsze długo 
polrwa zanim przyjdzie do urządzania tych są: 
dów. Koszła urządzania sądu ponoszą gminy — 
rząd płaci tylko osobom zajątym, Poslawiono 
ledy kweslyg tak, nżaby gminy sprzeciwiały się 
urządzeniu sądów przemysłowych, lękając się ko: 
snów. Wprawdzie tam gdzie dzisiaj gmina za: 
siępuja starostwo, utczymuje uruędników osob- 
nych do przeprowadzenia sporów z pracy wy- 
nikłych — tam gmina zaoszczędzi pieniądze przy 
utworzeniu sądów przmysłowych. Ale takich 
gmin jes mało — a inna znana z wrogiego Uspo- 
sobienia dla robotników, zarzą lzane zwykle przóz 
kliki wzajemnie wapiarających się wyzyskiwnczy, 
niechętnie i tylka pod napo:em zorganizowanych 
robotników, na takie sądy sig zgodzą. 

A w interesie robotników leży, aby im apra- 
wiedliwość była wymierzoną prędko | jednolicie, 
więc muszą wszechstronną akcyę w tym kie- 
runku rozpocząć, aby sądy przemysłowe zapro- 
wadnona zostały wszędzie. Sądy przemysłowe 
beda sie składniv z 10 nracuiącvch i 10 przeds 


sknity za niemi. Szklanny dach oranżoryj, jak- 
kolwiek zupałnie przeźroczysty — zawaze to ja 
dnak nie jasne, pogodne nieba ich oj:zyzny I 


Nieraz, pozamarzały szyby zimową porą — 
a wiedy zalegała oranżaryą zupełna ciemność. 
Wiatr dął silnia, bił o okna i wprawlał je w 
drzenie. Dach pokrywał się śniegiem — a ra 
sliny stały w ciemnem więzienia i wsłuchuj 
się w ponura wycie wiatru wapominały ten cie- 


pty łagodny, wilzolny, ciczysty powiew, naszą 
cy im życie | zdrowie, Wtedy ogarniała je tę- 
skąota bezmierna: peagnęły poczuć znowu jego 
podmuchy, pragnęły by zakołysał znowu ich 


galężmi i pobawił aig ich liśćmi. . . Lecz at na 
sfera orantaryi była niezmącenie spokojną; cza- 
sem tylko silniejsze burze wybijały jdną z szyb 
wiewałe pod dach cieplerniany strumień powie. 
trza mrożny, a zabójczy dla dzieci ułońca i cie- 
płej strefy. 

Gdzie jeno dochodził — tam liście bladty, 
żółkły i widły... Lecz szkodę naprawianó na- 
tychmiast. Ogrodam botanicznym zarządzał bo 
wiam znakomily uczony, który strzegł pilnie 
porządku. mimo ża znaczną część wolnego cza- 
su poświgoał pracom mikroskopowym w oso- 
bnej szklannej budzie. 

Pomiędzy roślinami znajdowała się też psl- 
ma, najwyżaza i najpiękniejsza ze wszystkie! 
Dyrektor pracujący w budzie, zwał ją po laci 
nie „Altalcąk nia było to jednak jej imię ojczy- 
ate, wymyślili js botanicy. Imienia jej właści- 
wego bolanicy nie znali i nie wypieśli sadzą na 
białej doszczółce przybitej do pnia palmy. 

Razu pewnego, do ogrodu bołanicznego, 
przyszedł cudzoziemiec, mieszkaniec gorącego 


kraju, gdzie palma wyrosła. Widząc ją uśmiech- 


nat się radośnie, bo przypomniała mu ojczy: 
zng jego. 

— Ach! — zawołał -— znum to drze- 
wol — i nazwał je prawdziwam jaga imieniem. 


— Przepraszam pana — odparł z budki 
swojej dytektor, znjęty krajaniem brzytwą jakie: 
Roś pręcika. — Pan mylisz, drzewo takie, 
jak je pan w tej chwili nazwałeś, wcale nie it 
sinieja. To jest Atlalea princeps, pochodząca £ 
|. 


erzę, — rzekł Brazylijczyk — że bo~ 
tanicy nażywają ją Altaleq, lecz posiada prócz te- 
tego imię ojczyste istotne. 

— Tstonem imieniem jest 1o, która daja na- 
— odparł sucha dyrekior i zamknął drzwi 
swojej budki, nie chcąc, by przeszkadzali mu w 
pracy ludzie niorozumiejący nawet tego, źs na- 
leży zamilczeć i być posłusznym, gdy przema 
wia człowiek nauki ! 

Brazylijczyk stał długo i patrzał na drze- 
wa, a ogarnisłą go coraz większa tęsknota, 
Wspominał ojczyzag swoją, js) niebo i słońce 
ie) lasy rozkoszne, pełne zwierząt wspaniałych i 
ptaciwa; jej pustynie i cudne południowe noce. 
Wspomniał, że nigdzie nie był szczęśliwym — 
jena w kraju rodzinnym, mimo, že objeckał ca- 
ły świat. Dotknął ręką palmy, jak na pożegna- 
nia i opuścił ogród — a nazejuirz uniósł go o- 
krgt w rodzinne strony. 

Leoz palma została. — Smulniej je tylko 
było, choć i dorąd było jej ciężka i źle ., Była sa- 
mą, samą zupełnie. . Wznosiła się o pięć sąźni 
ponad wierzchołki innych roślin, klóra nienawi» 
dziły ją, były zawisiae i przezywały dumną. 


uka 


